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Obrady w  Sejm ie.
Sesja pierwsza. — Posiedzenie szesnasto.

O godz. 4 min. 15 marszałek otwiera posiedze­
nie Sojuitu. Pmstowie w komplecie. UaJerja pełna.

Mair>sza!ek wyjaśnia, że porządek dzienni y został 
©mtouiouy, mianowicie p. 6 został przeniesiony na 
pierwsze miejsce.

Jako pierwszy punkt porzą<Mcu dziennego zosta­
ła więc wysunięta dyskusje nad odpowiedzią mini­
stra spraw wewnętrznych aa interpelację borw. Da- 
■zydskiiego i to w. w sprawie krwawych zajść w Za­
głębiu Dąbrowskiem.

Pierwszy zabiera głos toiw. Daszyński

ieiiE in. I.
Cel interpelacji.

Wyeotka labo! Trzy ode miała na óku 
moja inilwpelocja i uioidi tovva.i-z.yszy wnie- 
Boma w spraw i© mesxieratwa dmkoarancg© na 
beaibronnyxn ludzie w Zagłębiu Dąbroweikieun.

Pierwszy — ażeby ludność, naród cały o- 
ehroruć od szaleńczej i zbrodniczej polityki 
prześladowczej i represji, które tek długo 
entepnawiały kraj, oraz naród pod rządami 
dbcywh zaiborców.

Drugi — aby zwrócić uwagę Wysokiego 
Sejmu na niezdrowe i niemożliwe nadal do 
utrzymania stosunki wr organizacji i fumkcjo- 
oowauiu władzy-, zwanej jakby na irouję 
„władzą bezpieczeństwa publicznego44.

Trzeci — aby raiz na zawsze położyć ko­
niec plamieniu rąk młodej arinjj polskiej 
przez mord bezbronnych, przez mord polskich 
kobiet i dzieci.

Te trzy cele są talk ważne, iż ośmielę się 
je  rozwinąć na tle krwawych fatalnych wy­
padków z dnia 12 go marca i przedłożyć Sej­
mowi ogólny stan sprawy tam w Zagłębiu, — 
eiby wykazać, że nadal tyuh stosunków, ani 
rząd ani Sejm ani lud nie może i ni© powi­
nien utrzymać.

Wypadki dnia 12-go marca 11)19 r. w Za- 
gfęfbiu Dąbrówekiem opierają się na dwóch 
najgorszych doradcach w sprawach publicz­
nych : na fałszu i na strachu. Fałsz to bowiem 
1 strach spowodowały ten rozlew kirwi nie w in­
nej. f a te  i strach zgodnie z przyznaniem pa­
na ministra spraw wewnętrznych, którego u- 
©ncłw© i otwarłe stanowisk© w wysokiej tej 
Izbie muszę podnieść z szacunkiem, falsiz i 
strach podały sobie ręc-e, aby doprowadzić lu­
dzi do wypadków, których kresem był maso­
wy mord, 8 trupów, a między tymi trupami 
kobieta i dziecko przebito bagnetem — nie zar 
strzelone błędną kulą, — i dwudziestu kilku 
rannych, a więc plon niejedmej nieraz krwa­
wej potyczki z wrogiem.

To był plon walki stoczonej z ubogą ludno­
ścią robotmezą—

My, socjaliści polscy, jesteśmy powołani 
i obowiązani o tę krew niewinnie przelaną u- 
(tominieć się przed Wami, wiele© szanowni 
parowie, i za tę krew wołać o pomstę do 
społeczności polskiej, jeżeliby uszy wysokiej 
ifcby r zostały nieczułe na to, cw się działo 
dnia 12 marca w Zagłębiu Dąbrowski em.

My, powiadam, nietylko dlatego, ż© nas 
•wybrała znaczna c^aść tej ludności, która dzi­
siaj narażoną jest ńa bagnety i kul© polskie­
go żołnierza, ale także dlatego, iż my i nikt 
inny, jak my, przez ćwierć wieku niemal by­
liśmy tyra posterunkiem, tym szańcem, wysu- 
n-ętym przeciwko ugodzie z najazdem, który 
reprezentują pod pewnym względem bolsze­
wicy, bolszewicy świadomi, bolszewicy wodzo­
wie, bolszewicy najmici, bolszewicy agenci.

Bolszewizm ten nie jest dla nas niczein 
wowem. My od ćwierć wtoku blisko stanowi­

my cel jego pocisków. Znamy metodję i zna­
my tekst i wiemy kto są ci ludzie, którzy sto­
ją zia szlaoidiairam przechiizozonym dzisiaj na 
sztandar komunislycany. Nas to nazywano 
„socjal - patrjotanii 4, a dziś nazywa się nas w 
tych samy di odezwach i przez tych ©aimyah 
ludzi pisanych „sonjal - obłudnikami14, „swojail- 
oportuniistami“. Nas to nazywali sługami 
bunżuazjd stówinialiyiezinej, nas usiłowań© zro­
bić ntomożllwyimi w klasie robofalcziej pizez 
lat 20 i myśmy to stawiali czoło i podejmowa­
liśmy tę walkę. My to przed laty 15, kiedy 
pojawił się na horyzoncie polskiej rewolucji 
miraż republiki od Łodzi aż do Władywosto- 
ku, kiedy mówiono nam, że Polska niepodle­
gła jest u top ją, że jest salacheoką mrzonką, 
wtedy myśmy stawiali czoło dla obrony nie­
podległej Polski, wibrew idei, której wielko­
ści odmówić ni© śmiano, idei republiki od 
Łodzi, Kalisza aż po Wladywoeitok.

Wychodzi]iśiny z jednego tysiąckroć sil­
niejszego i głębszego uczucia, — z niezłomnej 
wiary naszej wr nieśmiertelne, nimiisziczalne 
prawa narodu polskiego do niepodległości, 
zjednoczenia i wolności. (Brawa na lewicy).

My, którzy walcząc przeciwko ugodowcom 
republikańskim z lewicy, mieliśmy z prawej 
stromy uigodowców pair joto w44, ugodowcćw, 
którzy za miskę soczewicy, za autonomię miej­
ską stawali „bez zastrzeżeń na grumcie pań­
stwowości rosyjskiej'4 (Na lewicy: Dmowski), 
i dawali rekruta carowi z tą pierwiszą chwilą, 
kiedy o rekruta do Polaków się zwrócono.

I myśmy to byli, którzyśmy musieli wal­
czyć z ugodą z prawej skony, z ugodą, która 
plamiła i hańbiła imię Polski, wędrując pud 
pomnik carowej Kałai-zyuy, jako deputecja 
szlachty polskiej i magnaterji polskiej. I z 
chwilą kiedy nazywano n a s  na lewicy „soojal- 
ugodoweaimi-4, kiedy piętnowano niaa jako 
zdrajców sprawy socjalislycanej, z tą chwilą 
walono w nas jakby obuchem w głowę tym, że 
jesteśmy „beaaa rod© woam i ‘ *, że jesteśmy
zdrajcami narodu...

W diwa ognie brani rośliśmy jednak i nie 
można powiedzieć, jakoby czerwony sztandar 
powiewał nad coraz to mniejszą grupą robot­
niczej klasy, albowiem czerwona fala uświa­
dom roay eh polskich robotników wzrastała 1 
wzrasta do dnia dzisiejszego. Dlatego myśmy 
w pierwszym rzędzie powołani do tego, ażeby 
między wami, panowie, potomikiowie politycz­
ni ugody z prawicy, a między ugodą z lewicy, 
ażeby w klasie robotniczej stanąć, jako repre- 
zeiKańw nięztómaej w iary w Polskę, która się 
oto Uic:€lt'śii!a*w tym Sejmie i w tej uiepodile- 
glej Rzeozyqp.’Oetpoliitej.

Polska żandarmów.
Dziś marny niepodległą Polskę. Dąży­

my d*o jej zjednoczenia, dąży my do jej wybu­
dowania i wykisatalfowania, opartego na pra­
wi© obywatelskim, na demokracji, zadowole­
niu wszystkich uprawnionych potrzeb każdej 
Masy i każdej grupy społecznej. A jednak 
panowie dzisiaj, jak ta Polska długa i szero­
k a , tak ro z leg a  się. w niej wietki płacz i szloch 
okrutny więzionych, bitych, katowanych i o- 
brabowywanych biednych ludzi pod pozorem
walłd z „bolszewizmem4*. Niema powiatu, 
niema więzienia w Galicji i Królestwie, gdzie- 
by ta „misja44 walki z bolszewizmem nie tłu­
kła, ni© katowała, nie okradała podle ludzi, 
napadniętych we śnie pod pozorem, żę są bol­
szewikami.

Czyż Sejm, czyż my tego Sejmu partje i 
członkowie, pozostaniemy głusi na ten jęk, na 
ten płacz mas chłopskich i robotniczych, czyż 
my rzeczywiście pod płaszczykiem teoretycz­

nych debat o bolszewizmie zatkamy uszy na ję­
ki parobków i służby folwarcznej, na krzyki, 
na kule i razy, padające gęsto na każdego, kto 
się naraził żandarmom.

Czy my tutaj damy się zwieść teoretycz­
nym bredniom, które się mówi na popularny 
temat bokzewizmu. Czy nie wypełnimy roli 
ciała prawodawczego i kontrolującego nad rzą­
dem.

Moil Panowie—był czas, kiedy jednym z naj­
popularniejszych argumentów ze strony esdecji 
było pytanie: Do czego wy, socjaliści polscy, 
dążycie? — Dążycie do zamiany rosyjskiego, 
czy auslrjaokieg© żandarma na polskiego żan­
darma.

I wówczas odpowiadaliśmy, że choćby ten 
polski żandarm próbował wystąpić tak, jak 
występowali jego koledzy rosyjscy ozy austriac­
cy — wówczas polski Sejm, polaki, wolny, zor­
g an izow any  lud potrafi go obezwładnić, ukar 
nać. A diziś na Boga! — toż to szyderstwo esde­
cji staje się ciałem w Polsce, toż to ten 
polski żandarm, jest jak gdyby wyrafinowa- 
nem okrucieństwem rosyjskiego i aushrjaokie- 
go żandarma. Toż to wszyscy świadkami 
jesteśmy tego, od czego krew mrozi się w ży­
łach. Pod egidą polskiego rządu, pod haskim 
Białego Orla, pod znakiem Rzeczypospolitej!

Proszę Panów, to nie są sanie frazesy, mam 
przed sobą raport żandarm er ja, który zgłosił 
swoje sprawozdanie urzędowe z dm/ia 15 lutego 
r. b. z Będzina, a więc z owego tery torjum, o 4 
którem mówiiimy. Z raportu tego ohcę wyjąć kil­
ka niezmiernie charakterystycznych momen­
tów: „W Zagłębiu — pisze pan rotmistrz Nie­
dzielski — mierna Polaków, bo każdy przeciw­
ko państwu Polskiemu pracuje. Ratowanie wi­
dzę tylko w wypadku, jeżeli: 1) Zagłębie do­
stanie wojskowego dyktatora, z silną ręką, któ­
ry tak cywilne, jak i wojskowe urzędy pod so­
bą będoie miał44. Proszę darować polszczyznę, 
jest to Polak zniemczony, jeden jedyny Polak 
w Zagłębiu, jak on sam twierdzi; 2) Nadesła­
nie energicznego, doświadczanego starosty z 
Galicji, któryby tutejszy komisarjat objął44. 
Znów proszę przebaczyć polszczyznę. — „Usu­
nięć:© .ntoili'Cji ludowej, tego gniazda boi szew fo- 
jmu44. (Na prawicy: bardzo słusznie). Wiedzia­
łem. — ,-Stworzenie nadzwyczaj silnej, dobrze 
płaocnaj żandarmerii, by się ci ludzie bez kło­
potu o swój byt, tylko swej służbie poświęcić 
się mogli44. 3) „Podczędowanie (polszczyzna p.

| Niędziialakaego) policji w miastach pod nadzór 
j  oficerów żandarmerji44.

Ale dicu tego wszystkiego stanowi punkt 6:
I „Kreowani© biura d-la zwalczania bolseewizunu 

z odpowiedniem wynagrodzeniem pieciężneim 
osoby, która się tem zamować będzie i bp dla­
tego, by bołsztwizunu pracującemu z ptóaiędiz- 

j  mi i wynagradzającemu swych agitatorów do­
trze, można odpowiednio wynagradzanych 

I konitragitetorów postawić44. Czeg >i carski żan­
darm by mógł jeszcze nauczyć się od tego 
polskiego rotmistrza?

Wszakże to jest dosłownie to samo, oo żan- 
dairmerja rosyjska uważała za konieczne do ro­
bienia. Wszakże bagnet, kula i prowokator- 
stwo były to środki używane przez cara wobec 
„miotieżniików44 polskich. W obec żandarma ro­
syjskiego każdy był „buntowszczykiem44, tak j 
jak wobec żandarma polskiego każdy jest „bol­
szewikiem4*.

Anatogja jest kompletna, amalogja, która
nas przeraża i zastrasza, nie dlatego, jiako-by- 
śiny się ball tych propozycyj podłych i głupich, 
ale dilatege, ż© niema w tych ludziach, którzy 
są panami życia i śmierci, jak pokazały zda­
rzenia z 12 marca, ani krzty zrozumienia w ja- i 
kiem oni środowisku pracują.

Jesteśmy wśród kilkudztosięciotysięeznej 
ludniości górniczej, najgorzej opłacanej z całe­
go prokiterjaitn polskiego; jesteśmy wśród lud­
ności o najsłabszej urgainiraąi, pomieważ cwrga- \ 
niecoja trim powstać nie mogła; jesteśmy w , 
środiowć-ku, w' którem w cirgu trwania wiejmy ; 
było 29 strajków ekonomicznych, i gdzie 
tok zwana „pańska szychta44 wynosiła do nie­
dawna 4 korony!

To jest nędza skrainn, która liczy na koro­
ny tam, gdzie rebotoik w Warszawie liczy w

markach; jesteśmy wśród ludności, którą pań­
stwo zbiegiem wypadków nieszczęśliwych, czy 
immych okoliczności, których tu analizować ni© 
myślę, którą państwo pod względem aprowiza­
cji absolutnie zariedbało, której się nie dotrzy­
muj© obietnicy, że oo dwa dni 50 wagonów 
ziemniaków ma być tom przesłanych; w kraju 
prawie granicznym, w którym przemytnictwo 
rozwinięte jest do najsaalcńszego stopnia!

Będziemy mieli sposobność wskazać na 
przemytnictwo Zagłębia w tanem miejscu; iest 
to rana otwarta, przez którą żywność uchodzi 
do Niemiec, dla których niema dość wysokich 
sum, aby uratować się od śmierci głodowej.

Jesteśmy zatem w terytorjuim, w którem 
gdyby ni© było and jednego bolszewika, ani 
jednego socjalisty, ani jednej organizacji, a 
ludność poprzysięgła sobie być lojalną, spokoj­
ną i cierpliwą, to mimo to bylibyśmy świad­

k am i rozruchów czysto głodowej natury.
Od czterech miesięcy, jak wąż morski, cią­

gnie się historja należytej aprowizacji tego re ­
jonu i od czterech miesięcy aprowizacja utyka 
i kuleje.

Pan minister aprowizacji powintenby 
wstać i powiedzieć, dlaczego nie jest w stanie 
raaprowirować należyci© tego terenu, tak nie­
słychani e dla naszego przemysłu ważnego.

Jesteśmy na terenie, gdzie zaniedbani© 
kopalni mści się olbrzymią ilością guizów, któ­
re powodują to, że dzień roboczy nie może być 
nawet 8-godzinnym; na terenie, gdzie górnicy 
pozbawieni butów, bosą nogą stoją w wodza© 
u piTiodka i z kilofem oddają się taun pracy; 
wśród ludności, pozbawionej koszul i bielizny, 
która się o to poprostu prosi; jesteśmy w naj­
bardziej chorem miejscu naszej Obczyzny.

Zbrodnia.
Jeżeli oo na mnie zrobiło kiedy straszne 

wrażenie, które było tok odpychające, że naj­
słodsze formy teorji bokzewizmu nie mogły 
znaleźć przystępu do mego mózgu, nie mówię
0 sercu, to niezapomnianym pozostanie dla 
mnie fakt, kiedy agitatorzy bolszewiccy przy­
byli do szpitala, ażeby tam zamordować leżą­
cych w łóżku dwóch ministrów. Ten mord, do­
konany po usunięciu siostry miłosierdzia, na 
dwóch wrogach politycznych, na szpilalnem 
łożu, jest odpychającym każdego człowieka.

Otóż twierdzę, że podobne wrażenie robi 
na mnie ta propozycja żandarma-dyktatora:
najlepiej płatnego żandarma, biura dobrze 
płatnego, ażeby przez kontr agitację i proweika- 
oję zwalczać bolszewizm.

Temu żandarmowi nie przyjdzie na myśl 
Bak), że tem trzeba ziemniaków, mąki, butów
1 konzul dla ludności, że trzeba zabezpieczyć 
im pracę i trzeba dać spokój, bodaj zwierzęcia 
sytego i nakarmionego, bo w przeciwnym wy­
padku masy nie znają żartów, a masy gtodin©, 
masy ogołocone z najprostszych potrzeb do ży­
cia, taki© masy eą napraw:edliwiom© nawet 
wtedy, gdy robią szaleńcze zbrodnie!

Ale tych zbrodni masa tam nie zrobiła, bo 
Ona szla w pochodzie takim samym dobrym, 
jak w niedzielę przedtem, w pochodzie na 
cześć Kilińskiego. Szla w pochodzie złożonym 
z ludności, której nie przeszło przez myśl i nie 
wpadło do głowy, że jakiś pułkownik zawiesił 
na kołku konstytucję polską, Ł j. tę odrobinę 
swobód, ruchu i wolności obywatelskiej, która 
jest już dzisiaj udziałem każdego z nas, i z któ­
rej tak obficie korzysta warszawska Narodowa- 
Demokracja, urządzając pochody i pochodziki, 
urządzając zbiegowiska i— napaści na urzędo­
we budynki, bez strzelaniny. Kiedy darto pa­
piery, nie padł z niczyjej strony ani jeden, 
strzał. Nie był© władzy, nto był© pułkownika, 
ni© było żandarma, nie był© propozycji jak 
zwalczać ruch ludowy w Warszawie. Proszę pa­
nów, w Zagłębiu wystarczyło, że bezbronny 
tłum wyszedł na ulicę, demon silni jąc za swój© 
prawa, za swoje poglądy p-. lityczne, za swoje 
potrzeby gospodarcze, aż&by rozwiązać sobie 
ręce, ażeby w ten tłum strzelać, jak się strzela 
d© bezdomnych psów.

Proszę panów, główną bolączka w stosun­
kach bezpieczeństwa jest spór między żandar- 
marją a milicją ludiciwą, spór wywalczamy
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przez dw ie zbrojne organizacje na plecach bez­
bronnych obywateli.

Nie wydając zupełnie żadnego sądu o żan­
darm erji lub  Miliqji, gdybym tylko teoretycz­
n ie  traktow a! tę spraw ę, m usiałbym  zwrócić 
się  do  pana m inistra wojny i m inistra spraw  
wew nętrznych z gorącą prośbą aby położyli ko­
niec tym szaleństwom, tym anomaijom, że 
dw ie zbrojne straże bezpieczeństwa stały się 
przyczyną ciągłego niebezpieczeństw a w Pol­
sce. (Głosy: Trzy).

Żandarmerja aresztuje wysłannika rządu.
Ta milicja rządowa jest przecież organem  

pana m inistra spraw  wewnętrznych. Przecież 
pan  m inister spraw  wewnętrznych z tej trybu­
ny powiedział, że wysiał specjalnych mężów 
zaufania, swoich oficerów milicyjnych, którzy 
mieli mu zdać rapo rt o tam, co się tam  dzieje- 
P tn  m inister musi się dowiedzieć o tym policz­
ku, jaki otrzymał jego autorytet, albowiem, je ­
go straż zaaresztowało wojsko i jego to orga­
nizacja siedzi dzisiaj pod kluczem w Krako­
wie, jak  szereg zbrodniarzy.

Jak  wygląda to, wystarczy spojrzeć na su­
chy szkielet faktów, który ośmielę się tutaj 
(Wysokiej Izbie odczytać. (Czyta sprawozda­
n ie z rozbrajania milicji! udowej).

Tak wygląda w św ietle suchego raportu 
laki, którego w każdem  państw ie cywillizo- 
w anem  żaden rząd, który nie byłby rządem 
marjonetek, nie może ścierpieć, aby pułkow­
nik Tarnaw ski zawiesił swobodę obywateli 
aa  parę  godzin przed rozkazem strzelania, 
rozkazując oiicerom uzbrojonym przytem w 
karabiny nie szable, na parę minut przed roz- 
kaząpi strzelania, zwracać uwagę tłumowi lu­
dności, przeciwko eobio stojącemu, że pan 
pułkow nik zawiesił praw o zgromadzania się 
w calem  Zagłębiu.

Pan Pękosławski (komisarz rządowy) o- 
świadczył, że władzy niema.

I  oto widzitmy typowy, przykład popro- 
stu  obłędu cezar,'stycznego, o ile pułkownika 
z Cezarem można porównywać.

To beaoeremonjalue traktow anie po „bol- 
Gzewicku“ własności rządowej ze strony woj­
ska, ze strony oficerów, zabieranie gotówki, 
zabieranie zatpasów żywnościowych, instytu­
cjom wojskowym podlegającym m inisterjum  
spraw wojskowych i ministeajnm spraw we­
w nętrznych, to są rzeczy na k tó re ' napraw dę 
nikt spokojnie patrzeć nie będzie mógł, ale  
już szczytom bezecnej głupoty jest obwinianie 
3 oficerów milicji ludowej o boiszewizui i pró­
bę nawiązania stosunków z Radą sowietów.

Szeroka publiczność nie zzia tych trzech lu­
dzi. Ja  nnaleui przykry zaszczyt ruziuawia­
n ia  z żoną jednego z nich, z kobietą chorą, 
plującą krw ią, k tóra się zwlokła z łóżka w 
Częstochowie, aby dowiedzieć się za oo jej 
mężowi grozi sąd połowy w Krakowie, w wię­
zieniu przy uL Monteluppich, oeiawionem z 
czasów ausLrjaokich.

I  kogóż to uważa p. pułkownik za bolsze­
w ika?

Mamy więc kom endanta dystryktu pana 
Sarainkiewiozą. Jakim  jest on bolszewik.em, 
to niechaj dotychczasowa jego działalność po­
wie.

Obecnie jest członkiem Polskiego Stron­
nictw a Ludowego (głosy: Tak jest), ale był w 
Rosji podczas rewolucji, a kto był w Rosji ten 
napew no jest bolszewikiem.

Na tern tle właśnie rozegrały się ostatnio 
walki polsko - niemieckie!)

A owa spraw a słoniny stała się później 
tłem dla uspraw iedliw ienia zabójstw dokona­
nych przez wojsko, dla usprawiedliwienia 
motywów dlaczego wojsko wyprosiło sobie 
wszelką pomoc policji, żamlarnierji A milicji 
ludowej. Ono miało motyw, że tu ktoś z kimś 
granicę Polski chce naruszyć. List tein oddam 
naszym władzom państwowym. Nie mam jesz­
cze praw a nazwisk dzisiaj wymieniać, lecz je- 

^stem głęboko przekonany, że to jest ślad bar­
dzo bujnych plonów.

Nie radziłbym jednak  naw et na ławach mi- 
nisterjalnych, lub wyższym urzędnikom* mini, 
eterjakiym  przyglądać się zbyt dokładnie kto 
był w Rosji.

Nad czem p. S. w Rosji pracował? Oto 
wydaw ał pismo „Strażnica**, organ Koła Mię­
dzypartyjnego, na który miał wpływ pewny 
i ś. p. Lutosławski, zamordowany przez bol- 
ezew itków.

Mam tu drugie pismo, k tóre  redagował- 
w gan  Polskiej Organizacji Wojskowej, pod ty­
tułem  „Czyn", wyuawauy w Piotrogiodzie. I 
oto ten bolszewik pisze w artykule wstępnym 
w dniu 3 maja, co następuje:

(Mówca odczytuje z artykułu  pochwale 
3-go maja!)

l a k  pisał bolszewik Sarankiewicz. A 
jeszcze trzecie pi,smo wydawał w Kijowie pod 
p x k em  czysto „bolszewickim"... „Orzeł Bia 
ły  (Śmiech). Nikczemny fałsz, o którym 
wspom niałem  na początku, jako motyw i pa­
raw an  zbrodni, rzuca podłe oszczerstwa na 
nieszczęśliwego, uwięzionego człowieka, na o- 
ficera, na współpracownika najbardziej skraj­
nego patriotyzmu polskiego, tam gdzie trzeba 
było tego patrjotyzni'u na polach nielylko ca­
ra tu  ale i zwycięskiej rewolucji rosyjskiej 1 
Tem u to człowiekowi, według obaw żony gro-’ 
ki kula, sąd połowy.

Drugiego, Stanisław a Łuczaka, aresatowa- i 
no rów nież — obecnie pod sądem — członka 
Tulskiego Stronnictwa Ludowego. j

A mamy i trzeciego, p. Romania Źóltow- * 
skiego, członka P. P. S., a więc tego samego 
stronnictwa, k ióre  się zaprzedało burżuazji ,w 
myśl odezw bolszewickich, wydanych 12 go 
tearca.

Sonina i... przyczyny walk.
Ale po co do wzniosłych sięgać moty- 

wów, sk-oro od wzniosłego do śmiesznego czę­
sto tylko kruk jeden.

Bo oto mam list. który może nam najtaj- 
ej3ze sprężyny wypadków w Będzinie i So- 

noweu odkrywa. Mam Ust, który  oddam w
wewn«f»D*f°^°lwie3t * panów ministrów spraw 

' L > ez? sprawiedliwości, list, któ- 
- 6 mvag?> ,ilSt wczoraj datowany.

(Mówca odczytuje bst z Zagłębia o prze­
my ©an u w porozumieniu ,  Niemcami 2C0 pu­
dów słoniny i  Polski.

Reakcyjny ideał Polski.
Niedługi czas naszej wolności. Kiilika za­

ledwie miesięcy dzieli nas Od czasu, kiedy o- 
kirpanci byli w tym kraju  wszech władną silą. 
A jednak już się nabrało tyle nędzy, tyle 
krzywd, tyle bólu, że człowiek się pyta, jak  to 
jest możliwe.

I zdaje się  chwilami, jekby brudne łapy 
podały sobie A ustrja i Rosja w tym polskim 
krajti, aby prowadzić dzieło ujarzm ienia sze­
rokich m as ludowych (Głosy na lewicy: To 
czyni burżuazja), bo to, co się tu  dzieje, to 
n i9 jest polskie, to n ie  odpow iada Państwu 
Polskiem u, ani wolności naszej, ani naszym 
ideałom. (Głosy: Słusznie). Można na  Pol­
skę patrzeć jak  kto chce. Chciano z jej nazwi­
ska zrobić „pacierz, oo plącze i piorun, oo bły­
ska". Robiono ją w chwili rozpaczy i rozgo­
ryczenia „pawiem  narodów i papugą*1, ale  
nikt. powtarzam nikt, nie śmiał marzyć o Pol­
sce jako o żandarm ie międzynarodowym i 
szpiclu policyjnym, uosabiającym w sobie 
myśl narodową. (Głosy na lewicy: Marzyła 
Targowica). Ale targowicka hańba została 
zmyła krw ią czterech pokoleń i niikt te j brw i 
oczyszczającej n ie  śm ie usuwać z naszych 
dziejów.

Stanem  wyjątkowym clio© się w tym kra­
ju rządzić, o którym Cavonr powiedział, że 
każdy osioł potrafi nim rządzić. Zawieszano
najprostszą swobodę ruchu, sparaliżowano 
zgromadzenia. (Glosy na prawicy: Tbugutt 
w prowadził stan wyjątkowy).

Proszę panów, Tbugutt rządził stanem  
wyjątkowym od G stycznia do 16 stycznia, Ł j. 
dni 10, a pan Paderewski rządzi stanem  wy­
jątkowym od 10 stycznia do 20 marca, Ł j. 
dni 65 o ile  się nie mylę. Proszę w tej pro- - 
porcji zastosować zdanie Cavowra. (Na lewi- 
cy braw a, na prawicy niepokój).

(Dokończenie m ow y bo w. D aszyńskiego 
podamy w ju trzejszym  n u m erze  raninym ). i 

Mowa ta, słuchana przez całą izbę i galerje w 
nieawykieui niupćęc*Ut, potężne wywarta wrażenie. 
Mówca ujął wypadici w Lag.ębiu na szerokieui tle 
stosunków polityczno - spo-eczuyoh w kraju naszym, 
zdemaskował fansz i strach cechujące burżuuĄię w 
walce jej z ruchem robotniczym, wyraźnie określi! 
rolę jaką P. P. £>. odegrała w realizowaniu Niepcd- 
łeg.ości i stosunek do tego hasta zwoJetnuiików nie­
wolniczego przysloso wama się do jarzma rosyjskie- ) 
go ze sa'uuy ©udecji i esdecjL Na zasadzie bogatego i 
i trafnie dobranego materjain poseł Daszyński opi- i 
sal zajścia w Zagębiu, wywołane przez nieodpo- : 
wiedziahie jeiiuosiki dowództwa wojskowego. Akt ' 
oskarżenia przeciw panującemu systemowi zawierał 
w sobie nuty g ębokiej troski o dobro i przyszłość 
odradzającego się państwa i wiarę w zwycięstwo 
demokracji robotniczej.

Wrażenie mowy Iow. Daszyńskiego silą rzeczy 
zmniejszyio zalnteiresoiwainie do dalszych przemó­
wień. Mówcy prawicy, nie mogąc stanąć otwarcie 
w obronie samowoli władz wojskowych i żandarme- 
rji próbowali zwalić winę już to na m.licję ludową, 
już to na rzekomo prowokacyjne zachowanie się de­
monstrantów. Poseł Falkowski żądał od posłów na­
szych więcej serca w stosunku do robotników, re­
zerwując dla siebie i poskarży bardziej prozaiczne 
dobro; poseł P.etzyk (N. Z. R.) Lawirował między 
obroną i oskarżeniem władz Zaglębiowskichł

Minister spraw wew. Wojciechowski zaznacza, 
że poruszane tetraz bolesne sprawy, wymagają spo­
kojnego traktowania, zwłaszcza przez rząd. Minister 
musi podkreślić, że milicja ludowa jest organem 
państwowym podległym m.nisterjum i w żaden spo­
sób nie można jej traktować jako organu partyjne­
go. Milicja istnieje na podstawie dekretów, które zo­
stały także przedstawione Sejmowi.-

Minister jest odpowiedzialny przed Sejmem za 
ton organ bezpieczeństwa publicznego podobnie jak 
minister spraw wojskowych odpowiada za podwlad- 

I ny mu organ żandarmerji połowej. Gdyby rząd 
centralny szedł w kierunku sympatji lub antypatji 
partyjnej, wytworzyłby się stan nie do zniesienia. 
Obydwaj m.uistrowie doskonale sobie zdają spra- 

; wę z braków, jakimi są obarczone tak milicja jak 
i żandarmerja.

Ale naszem nieszczęściem jest nie to, że jest 
milicja i żandarmerja, bo to się stopniowo zorgani­
zuje, lecz to, że wszyscy mamy w głowach różną 
Polskę. Stąd te różne zle podszepty i różne rozbież­
ne prądy. Jedni się obawiają powrotu stanu z cza- '■ 
sów zaborczych, drudzy obawiają się republiki so- ! 
wiec kie j i stąd szalona przewaga strachu w naszych i 

■stosunkach. Gdy np. w gazetach pojawił się artykuł, ■ 
że mi he ja jest niebezpieczną, wielu ludzi z prze- j 
rażenia domagało się je j usunięcia jedynie wskutek ’ 
tego artykułu, mimo że milicja przez 15 dni funkcjo­
nowała całkiem bez zarzutu.

Jeżeli będzie dałej istniała taka'atm osfera, w 
której się wszystko generalizuje, to m iro*er musi 
stwierdzić, że udoskonalenie tych organów będzie 
przez to bardzo utrudnione. Przyznaje on, i e  istot­
nie organów- bezpieczeństwa jest w Polsce za dużo, 
że powinien być tylko jeden; odnośną ustawę mi- 
nisterjum przygotowuje i w ciągu 10 dni lub 2 tv- 
godni wn.e<3'ie ją do Sejmu.

Minister prace przygotewacze około tego wyko­
nywał już od początku objęcia swego stanowiska, 
ale nie może postępować środkami rewolucyjnemu 
Mówiono tutaj, żeby milicję rozwiązać mirażu, tak 
samo mówiono o żandarmerji, ale ci co tak mówią 
nie zdają sobie sprawy, jak .oby stąd były skutki.

Co do sytuacji w Zagłębiu stwierdza mówca,
że była ona bardzo skomplikowana. Starano się 
uniknąć stanu wyjątkowego, bo stan wyjątkowy wy­
maga łudzi obdarzonych wyjątkowym -r.ittera. Ce­
niąc wartości moralne narodu polskiego., minister 
starał się mieć łagodną rękę, z czego mu nieraz 
czyniono zarzuty. Nie znaczy to jednak, żeby pozo­
stawić swobodę żywiołom, któro godzą w podstawy 
państwa.

Przesadną jest obawa przed bolswewizmem. 
Mówca wierzy w wartość moralną narodu polskie­
go i w to, że Polska i Rosja są dwa odrębne światy. 
Niebezpieczeństwo istnieje głównie z tego powodu, 
że brak pracy i drożyzna wyzyskiwane są bez­
względnie przez agitatorów komunistycznych dla ce­
lów politycznych, ale nie mają oni odwagi powie­
dzieć szczerzo o Co im chodzi i kryją się poza postu­
laty ekonomiczne. Praca ustawodawcza Sejmu, ma­
jąca na celu unormowanie stosunków społecznych 
między pracą a kapitałem usunie to niebezpieczeń­
stwo, bo zresztą bolszewicy u nas and nie są tak 
bardzo uzbrojeni, ani tak bardzo liczni, i wiele dzia­
ła tutaj reklama bolszewicka. ,

Zachowanie się iandarm erji w Zagłębiu Dą- 
browskiem zbada komisja, która tam wyjechała. Co 
do postępowania wojska, to decyzja zaprowadzenia 
stanu, wyjątkowego w Dąbrowie zapadał tuk późno, 
że nie można było zawiadomić na caas ludności i 
pouczyć wojska; stąd ta bezładna strzelanina, gdy 
tłum zmieszał się z wojakiem. Minister zapewnia, 
że zrobiono w-szystiko, żeby zapobiec zetknięciu się 
milicji s  wojskiem.

Pewien spokój jest potrzebny, ieby mogła się 
odbywać twórcza praca Niema żadnego „zaraz", 
wszelkie „zaraz" jest oszukaństwem. Nie można 
mówić, że ministerjum zaraz ma stworzyć dobrą 
policję, bo przecież ma się ją stworzyć z ludzi, któ­
rzy się wychowali w atmosferze rządów policyj­
nych. Nasza podska służba bezpieczeństwa musi być 
inna, aniżeli w Austrji i w Rosji (brawa). Grzeszki 
są i w mil. ludowej, czyi więc należy ją rozwiązać. 
Jest zle w żandarmerji polowej, ale z tego nie wy­
nika, żeby ją rozwiązać (głosy: w czyim ręku jest 
żandarmerja). Ona będzie w ręku wyłącznie tylko 
wojska 1 tytko do wojska będzie używana. Jeszcze 
dziś kończyłem z ministrem spraw wojskowych tę 
sprawę i mogę zapewnić, że żandarmerja będzie u- 

s źywana w stosunku do osób cywilnych tylko na 
obszarach objętych wojną, a tu w kraju odpowie­
dzialność za porządek i bezpieczeństwo będzie cią­
żyła na minist. spraw wew. ł na podległych mu or­
ganach policji i milicji (poruszenie).

Nie mamy jeszcze prawa konstytucyjnego i wie­
lu zasadniczych rei or m 1 pod tym względem rząd 
musi się kierować tym tylko, jak on rozumie polską 
rację stanu, jak rozumne przyszłą Polskę. Ja jako 
min .ster spraw wew. mogę powiedzieć, że rozu­
miem zadanie rządu w ten sposób: utrwalać niepo­
dległość i rozszerzać wolność prawa, to są te dwie 
gwiazdy, które mam zawsze na widoku, gdy chodzi
0 poważniejsze zagadnienie. Utrwalać niepodleg­
łość, a więc być bezwzględnym we wszystkich wy­
padkach, gilzie wymierza się cioa w podwaliny pań­
stwa polskiego i pod tym względem nigdy odwagi 
mi nie zabraknie. Rozszerzać wolność: bo m ety iko  
Polska ma być wolną, ale w Polsce mają być wolni 
obywatele, więc ma panować wolność stowarzyszeń
1 strajków, słowa i druku, bą coprawda momenty, 
gdzie zachodzi kolizja, gdzie wolność może się 
przerodzić na swawolę i rozstrzygnięcie tych wy- < 
padków utrudnia brak ustalonych prac konstytucyj­
nych.

Mówca zapewnia, że wypadki w Dąbrowskim 
rząd będzie traktował z należytą powagą,‘ beastron- j 
nością i surowością, ale musi jeszcze czekać na u- j 
zapełniające wiadomości i przesłuchania.

Mowa pana ministra jest wyrazem dobrej wo- i 
H, ożywiającej go i stwierdza, że dążeniem jego jest ! 
ugruntować Polskę prawnorządną, wykluczającą ! 
aim  o wolę jednostek czy klas. Czy zam ierzenia‘ te 
zdołają op—nować chaos obecny i przezwyciężyć wy­
bujałe ambicje reakcji, przyszłość pokaże.

Poa. Bagiński (P. S. L.) wywodzi ,że są jesżcze 
ludzie, dążący bezwzględnie do utrzymania władzy 
nad klasą pracującą, co pociąga za sobą konseJcwen- 
tnie uciekanie się pod ochronę żandannerji. Wła­
dze wojskowe w Zagłębiu działały bez porozumie- 

, nia z administracją miejscową. Mówca staje w o- 
| bronie milicji ludowej, której patrjoiyzm najlepiej

ilustruje fakt, u  np. w Częstochowie czyni starania 
i udf 11'a 8,? na fmnt bojowy. Żandarmerja w Za- 
j glębtu po uwięzieniu milicji ludowej uciekła, bojąc 
j się, by me wyszło na jaw przemytnictwo przez nią 
l *Praw aa e* Mf " c a  wnosi, aby rząd niezwłocznie i 
; stanowczo wzbroni! wojsku czynienia zarządzeń 
; administracyjnych, żeby wojska nie używać do p ^  

sług policyjnych i żeby w sprawie zajść w Zagłębiu 
przedsięwzięte zostało surowe śledztwo, winni byli 
ukarani, a wynik śledztwa zakomunikowany został 
Sejmowi w przeciągu 10 dni.

Poeeł Mąkolski (p. Z. u.). gospodarz, udający 
obrońcę chtopow, wyrzuca lewicy dążności rewolu­
cyjne, zas miłością do żandarmów przewyższa na­
wet ks. Lutosławskiego. „Żandarm — to człowiek 
świę y — palnął w zachwycie zaimprowizowany 
chlap.

U sta mówców zamknięta. Wybrano mówców ge­
neralnych.

Iow . i  użak mówił: Cała robota przeciw milicji 
jest obmyślonym ua wacika skalę zamachem reakcji 
na ton stan prawny, który się j jż  ugruntował w Pol­
sce. jest atak .cm generalnym na Republikę Ludo­
wą i na zdobyte już placówki demokracji polskiej. 
Zakusy reakcji idą teraz w kierunku zaprowadzenia 
Izby wyższej. Do a.aku na Sejm wciąga się za wszel­
ką cenę woj»ko, ale do tego trzeba wpierw depra­
wacja wojska. Dla ncą p. p. Sowców. dla nas, re- 
wołucjouisiów polskich (glosy: o, o. o) acmja jest 
czerni wyżstzem n.ż narzędziem klasowem. Armja 
byta i pozostanie czynnikiem rewolucyjnym, gdyż 
jest wynik .om czyn u insurekcji przeciw rządom za­
borczym, Armja wypełni a jrż  swój pierwszy punkt 
programu, wywalczenia niepodległości, a teraz da 
lodowi tak sarno sprawiedliwość i prawo. Nie wol­
no tego aparatu państwowego sprowadzać na ma­
nowce. Mówca uważa za bclszewifltów zarówno tych, 
k.órzy idą pod batutą sowietów, jak i tych z prawi­
cy, którzy chcą szczęściu Dohski uczynić ^.tężn—m

od państw kapitalistycznych; nie wierzą w samo­
dzielność ludu polskiego, podkopują suwerenność 
państwa polskiego. Możecie sobie apoteozować pętli­
cę Muraw.ewa, ziklórej się tyle lat wyrywaliśmy, 
stryczek Stoiypina i może sutannę Lumslawsldego^ 
ale bądźcie pewni, że na w tej sutannie nie zad'jisicie. 
(Wrzawa). Jeżeli raport żandarmerji giosi, że w Za­
głębiu są sami bolszewicy — i jeżeli tych ludzi ma 
się powołać do wojska, więc guzież jest prawda, 
jakże chcecie wciągnąć do armji ludzi, których uwa­
żacie za bolszewików? Milicja ludowa, która zajoio. 
wala kawałek frontu na granicy niemieckiej, zosta­
ła usunięta na żądanie komendanta wciskowego. 
Raporty żandarmerji głoszą, że z zapałem oczekuje 
ta żoiudarmerja dnia jutrzejszego. Ona więc nie by­
ła zdenerwowana, oma panowaJa nad sytuacją, ona 
liczyła się z tern, co będzie jutro robiła i jak się bę­
dzie znęcała nad głodnym robotnikiem. (Mówca po­
kazuje fotografię iziby, w której dokonywało rewizji 
wojskos pczyczem zginęło bhuterji za 18.000 koron). 
Ja  nie winię żołnierzy, tylko tych, którzy w tan spo­
sób chcą obniżyć poziom n.oralny żołnierza. Dnia 
12 marca sprowokowano tłum. Komisarz rządowy 
p. Pękosławski już o 9 rano wiedział, że stan wyjąt­
kowy ma być wprowadzony, ale o tein miilcziail do 11. 
Nie ogłaszano nic, nie zawiani om tono nawet minł- 

■ stra spraw wewnętrznych, że wojsko samowolnie 
zaprowadziło stan wyjątkowy. Pułkownik Tarnaw- 

1 akd wprowadzając sUun wyjątkowy, ogłosił, że przy­
były s Lublina oficer polski został w drodze ze sta­
cji w Dąbrowie zamordowany przez robolniików. O- 

[ kazuje się, że ten oficer został zabity już po starciu 
wojaka z manifestantami. Tymczasem Lun wyjątko­
wy ogłoszono o 9 ramo — niby to za morderstwo.

Prowokacją jest odmówienie pogrzebu tłumne­
go zabitych podczas demonstracji. Naraizie pozwolo­
no na udział w pogrzebie tylko członków najbliższej 
rodzimy. A któż mógłby sprawdzić, kto jest krew­
nym, a kto nie? Na moją interwencję pozwolono na 
pogrzeb, który odbył się spokojnie, ponieważ tam 
wojska nie było. Wojsko, demoralizowane i depra­
wowane, nie jest zdolne do czynów bohaterskich. 
Na szczęście wojsko nie jest zdemoralizowane: ko­
mendant wydal rozkaz strzelania podczas demon­
stracji 12 marca, ale karabiny żołnierzy były skie­
rowane w górę, a  tylko oficerskie były skierowane 
w ttuim. Mówca wylicza rabunki, opowiada o ćwicze­
niu Żydów, o tem. jak Żyd przyszedł do koszar na 
skargę, ale tam go obito, mówi o rekwizycjach. 
(Gtosy na prawicy: Zostaw pan to wszystko Pry!uc- 
kiemu, on będzie miał maiterjal z tego). To nie jeef 
obrona Żydów, aJe obrona nietykalności obywimeli.
Na tę demagogię antysemityzmu bcętnu nie bierzcie. 
Nie powinno się obiecywać metodą Stolypiiun: Na­
przód uspokojenie, a potom reformy. Protestuję 
przeciwko rozbrojeniu milicja ludowej bez dekretu! 
(Głos z centrum: Chłop uie pójdzie z wami). Chtop 
pójdzie z nami, pójdzie z roboUiikiom, z lewka, bo 
©u wie, że Uun jest jogo interes.

Tow. Pużak przytoczył również liczne fakty, do­
tyczące rabowania sklepów przez żołnierzy.

Mówca przedkłada wuioootk:
YVzywa się rząd aby:
1) Zawiesił w czynności ach służbowych f  

oddał pod sąd kom .surza luaow e.go Rąkucuaw- 
skóego, puniwwtuika 'iaruawsuićigu, pułk. O- 
bratzajń i punk. Ryiisikiegu za to że:

a) Wprowadzili w Zagi^om Dąibrodsikiem 
w da .u  12 urairca stan  oblężenia bez upowa­
żnienia ze strony władz po wołany cii i bez u- 
przedzenia poprzedniego ludności.

b) Rozwiązali i internowali Milicję Ludo­
wą Zagłębia wkraczając przez to w kompe­
tencje S e /n u  Ustawodawczego.

c) Że skutkiem  tych bezprawi miały m iej­
sce liczne zabójstwa i kalectwa bezbronnej liur 
drności, a nawet kobiet i dzieci.

d) Że wreszcie Zagłębie stało się wido­
wnią ekscesów i, rabunków poipełulanych ma­
sowo przez żołnierzy, zostający ch pod komen­
d ą  wymienionych wyżej oficerów.

Wzywa się Rząd aby:
•i) Wycofał oddziały wojskowe, k tóre b ra­

ły udział w krwawych zajściach z dnia 12-go 
m arca i dni następnych w Zagłębiu Dąbrów1- 
sikiem.

2) Żeby zwolnił natychm iast internowa­
nych w Krakowie milicjant ów.

3) Żeby wysiał niezwłocznie Komisję, 
któraby z odziałem posłów miejscowych usta­
liła krzywdy i szkody, oraz zarządziła odszko­
dowanie dotkniętej zabójstwami i rabunkam i 
wojska ludności

4) Aby stw ierdził urzędowo że wszelkie 
wykroczenia Milicji Ludowej winny być rozr 
patryw ane przez M inisterjum Spraw We- 
wnęlrznych i min.. Spraw Wojskowy ch. Dal­
sze zaś rozbrajanie lub internow anie Milicji 
Ludowej przez jakiekolw iek miejscowe wła­
dze jest niezgodne z porządkiem prawnym  
Rzeczypospolitej Polskiej.

Mowa tow. Pużalia, nie oszczędzająca reakcji 
naszej i nazywająca rzeczy po Linieniu, irytowała t 
gniewała prawicę. Nie mogąc panować nad soną, 
przerywała wciąż mówcy blazeńskitn wykrzykni­
kiem: „głośniej", w myśl przysłowiu ty mów, a ja 
zdrów.

Drugi mówca generalny, poseł Wróblewski (N.
L.), broni władz wojskowych i stawia wniosek, aby 
Sejm przyjął do wiadomości odpowiedź rządu 1 
przeszedł nad interpelacją do porządku dziennego.

Wioo-marszałek Osiecki postawił ton wniosek 
pod glosowanie. Izba wniosek uchwaliła. Nagłość 
wniosku tow. Pużaka upadła. Przeciwno glosowała 
prawica oraz grupa posła Witosa.

Tow. Arciszewski zgłasza się w sprawie fak­
tycznego sprostowania.

Słowa jego giną w okrzykach prawicy: to nie 
jest sprostowanie, to polemika. Powstaje kilkumi­
nutowa wrzawa, z której korzysta świeżo przybyły 
z Poznania po*. Korfanty, by po zejściu z mównicy 
tow. Arciszewskiego, przywilać Izbę słowami:

— Zwracam się z prośbą do Sejmu, ażeby na­
szych obrad nie zamieniano na jakieś wiece, czy coś 
podobnego.

Nie zdążył samowlndca endecki skończyć tycli 
mentorskich słów, gdy burza zerwała « ę  na lewicy,
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P. Korfantemu woLa.no: Furfanty! Buffalo Bil! Bła­
zeństwo! Idż pan mentorowuć w swojem stronmo- 
twne! Kto tu jest marszałkiem? Ltd. itd. Pan Korfan­
ty założył ręce i maskując spokój, czekał, aż pozwo­
lą mu dalej przemawiać.

Nie doczekał się. Prowokatorskr postawa u- 
dzlelneg© księcia Poznańskiego do głębi wzburzyła 
lewicę. Wśród ogromnego hałasu musiał opuścić 
mównicę i zamierzoną mówkę szepnąć na ucho ste­
nograf istce.

Następne posiedzenie dzisiaj, o godz. 4-ej pp.

W i ś S o i n c ś c i  z  f f i e m i e c .
W Niemczech panuje w tej chwili spokój. 

Vs mi ekftótn cii ocktekaiiych dza-el'iid-eu'Ch Beiflkia, 
tu i owdzie padają jeszcze slrzaJy, ale są to już 
tyłk© odgłosy prathrzimalej n*uizyki. ltząd mu­
si być w danej chwitli pewayui swegio, skoro 
uniósł stain w o jemu .f w Borliiije. Przedtem jed­
nak. aby zapobiec przykrym niespodziankom, 
■w Indue przeprowadzały masowo rewicje n'a 
jwzediimieśmach. W Lialituuborgu, gdzie apartu- 
Łusowcy stavvin,Ii ucięty  opór, zuiaieziotio u- 
krytych 5U0 karabinów, 30 karabinów maszy­
nowych, 1 ininouiiot i wiele untej broni, jak 
rówuież amunicji.

Strajk traamvajowy w Berlinie aosrtal za- 
Ikońootjy, lecz z powodu zerwania przewodni­
ków’, ruoh na wielu ilnj&ah nie został jeszcze 
IK<9ty.

Spartakusowy chwilo wio przycichli, lecz 
®daj© się bo być ciszą podejrzaną, wywołaną 
Wyozerpanietn. Z Monanhjum dotioazą, iż tam­
tejsi kocitmiści by uaijntitwej ule dają za wygrar 
tą ,  lecz postaiaioiwiili pomowić próbę pochwyce­
nia władzy, nue zaraz jednak, gdyż ogólna sy­
tuacja w pajtetwie zmusza do odroczenia na 
pew.en cza? ogłoszenia republiki raa.

Zato niezaiaani się ruszają. Ich glo3 z try­
buny Zgromadzenia ustawodawczego w Wej- 
marze i sejmów poszczególnych państw awiązc 
kowych rozlega się potężnie. Podkreślić nale- 
iy  wystąp ternie socjalistów miiezależuiych w sej­
mie saskim z powodu dyskusji w sprawie 
Wandów. Wendowie, to malutki naradek sło­
wiański, liczący około 125.000 głów, mieszka­
jący w Spreewaldzie w pruskiej prowincji 
Brandeniburgji i w saksońsldetj Luzac-ji. Sejm 
easlci wypowiedział się przeuiwko oderwandu 
przeważnie wendeńskiej części tej prowincji 
przedwkio glosom niezależnych. Jednocześnie 
jednak cd sami niezależni oświadczyli przez u- 
sta jednego ze swych wodzów, llaosego, iż są 
przeciwni oddzieleniu czysto niemieckiej Nad- 
renyi i golowi są jej bronić.

W Lipsku, który już dawno był twierdzą 
radykalnego socjalizmu, ndozależud cpnnow ują 
związki zawodowe, .jeden po drugim. Ostatnio 
związki zawodowe metalowców’, drukarzy i bu­
dowlany uchwaliły, iż funkcjouarjuazainii mogą 
być tylko socjaliści niezależni; zaczęło się już 
też rugowanie wdększościowców ze stanowisk. 
Należy potępić tego rodzaju brak tolerancji, 
lecz większościowcy nie mają prawa się skar­
żyć, lecz powinni sobie przypomnieć, jak bo w 
1912 r. usuwali z płatnych stanowisk w związ­
kach zawodowych wszystkich pepesowców. 0- 
Łazu e się, le  kij rr.a dwa końce.

W poszczególnych państwach niemćedlmcih 
należy zanotować następujące fakty:

W Bawarii zebrał się sajm pierwszy raz 
od zamachu na Kurta Elsnera. Prezesem mini- 
stirów został socjalista większości© wiec Hoff­
mann.

Zebrał się również i sejm ustawodawczy 
saksoński. Potwierdził om na stanowisku dw- 
tychazasaiWego prezydenta ministrów Gra- 
dua.uera 49 gł. przecdw>k© jednemu, który padł 
ha d ra Kocha, przy 41 wstrzymujących się.

W Prusach rozporządzeniem rządu zmie­
lo n o  FWeikwmisy. Wszystwi© di bra familijne 
niają być uaipóźndej do 21 kwietnia 1921 roku 
rozwiązanie, w przeciwnym razie nastąpi przy­
musowe icii skasowanie-

Prasa liberalna wyraża z powodu powyż­
szego rozporządzenia duże niezadowolenie. 
Nie idzie jej o sam fakt zniesienia fddeikomi- 
eów, ostoi jiumkrów, wie gniewa ją to, iż rząd 
przed samem zwołaniem seiimu zdecydował się 
Ca ten krok. zamiast przedłożyć odpowiedni 
Projekt. Widzi więc w formie wydania rozpo­
rządzenia zamach na prawa sejmu.

W Badenii, mimo ciężkiego położenia fi­
nansowego Niemiec, zdają się być bardzo boj- 

dla zdetronizowanego księcia. W tych 
dniach n:a wyjść prawo, mocą którego, oprócz 
odpowiedniej sumy pieniężnej, zdetnoiuizioiwa- 
°y  wielki książę otrzynr. taran do podawania 
O'lcolo Kai ten brumm i żarniki Baden-B aid en, Freu- 
bdrg j Badenweiler,

Opina niemiecka bardzo jest zaniepokoj©- 
®a rozszerzam i eto przez koalicję terenu akupa- 
oJTnego. Francuzi ©kupowali przedmieście 
Frankfurtu Radelheim, i jak donoszą gazety 
Pol'udocVwo-niecTtiieekie zapowiedzieli przylą- 
o^enie do Francji z dnicni 1 marca Hanau z o- 
koldv-a Jednoczę śaće wydali rozporządzenie, 
a'by miasto Kcll oodzle-nnie dostarczało Slrass- 
burgowi 1.000 litrów mleka, przez co wyżej 
^spuniinćon-ainu miestu grom kryzys mleczny.

Anglicy zamierzają rozszerzyć swój przy- 
®6-l'ek mostowy nad Renem w Ko-ionjj. Angiel- 
s«n© władze wojekowp miały zażądać od swego 
rządu pozwolenia na cbsadzauie mie.‘®cowK śpi 
Remachsid i Krn-neberg, chociaż tylko n-i-e- 
23n<a-c7j:iia ich część wchodzi w teren przyczółka 
most >wc,gD. W. K.

M atę fe ije to n .
Foiffitia aa taiaa!

i&  slołii] fitsMai-
— Elektryccoośćl Poszaleli! Eleklrycano- 

ści zochdoiio się chaaiom! — mówił znajomy 
mój, obszar ulic, aupcŁuie wy iprowadiziony z rów­
nowagi.

— Bardzo rozumna i słuszne żądanie! — 
zauważyłem.

— 0  tak, dla pana oczywiście, ponieważ 
pan nie p o s ia d a s z  m a ją tk u  z ie m s k ie g o , kiłek- 
tryczułość, urlopy, p o d ło g a  w m ie s z k a n iu ,  la- 
zienka. Wkrótce każą s o b ie  dawać przetłuiszcizo- 
in© mydło i zaczną domagać się  bilbłjoteik, bilar­
dów, teomisu.

— Oby! Oby!
Obszarn-iik rzucił na roni© wzirakiom, niby 

sztyletem, przyskoczył Co mu-łe, chwycił za ra­
miona i jąl potrząsać w ataku wściekłości.

— Ależ to parobki, fornale, wolarze, ba­
wiący się w gnoju — up and ę łaj sćę oziowieliiu I

— Właśnie, właśnie!
— Go właśni©?! — ażeby parna póomm 

trraasl. Go właśnie?
— To właśni©, te  mai© piorun nu© trza­

śnie, ailbowuum mówcę jako caJiowdak sprawie­
dliwy, pan zaś mówi jak© tent, który nigdy ni© 
dostani© się do Królestwa Niebieskiego. Prze­
to strzeż się pan, żeby pana krew ni© zalała, 
bowiem djabli już czyhają na pańską tłustą 
oaobę. \

— Przestań pan drwić!
— Ni© drwię. Niooliaj pan się  z tom pogo­

dzi, że błogie lenistw© obszarników skończyło 
się. Cieszy mml© niezmiennie, że w parobku o- 
budziła się godność ludclta, że ni© chce mie­
szkać w błoci© razem z fańskiem i świniami.

— No, dKj-brze, bo podłoga, ale elektrycz­
ność, eiakitiyczaość! To minii© doprowadza do 
szalu.

— To pana doprowadza do szału, że pa­
stuch, woźnica, fornal chce światła? Światła 
chce najbardziej upośledzany najanóta polski i 
pana t© doprowadza d© szalu! Chce żyć, jak 
żyj© robotnik w Sowajcairji, vv Danji, wszędzie 
w cywilizrawanym świ ed  e.

— Łazienki!
— Pan by wolał żeby go zjadł brud, ro­

bactwu.*, choroby.
—• Ale skąd w<ziąć na to, do kroćset?
— Właśni© z tych kwci, które puszczali­

ście podiUŁas w©jny z lalwyudami wOi'SzaiWolid©- 
md, a przed wojną w Moot© Carlo, Paryżu, Pe­
tersburgu i Ber linie.

— To grabież! Ja wezwę policji, żaadoir- 
mów!

— Ni© słani© wam żandarmów, pani© ko­
chany, ni© stanie! Nazywa pan to grabieżą? 
Zobaczymy jak tu będizi© wyglądał pański ma­
jątek, gdy pańscy parobcy na dnva tygodnie 
piraarwą pracę.

— To bołiszewizm.
— To idjolyzim, c© pan powiedział. Roboł- 

nilk za pomnocą strajku wykazuje, że baz jego 
pracy pański warsztat musiałby stanąć.

— Ale na tern kraj stioci.
— T© też jestem pirzekanany, że zarówno 

z pobudiek palrjotycany ch, bardziej zaś jeszcze 
ze względów osobistej korzyści poncaumle się  
pan 23 swoją służbą dworską. ,

Zyslaw.

8.
ly, Małyszki i Małnów. Wzięto do niewoli 14 
jeńców.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

S j i a t f j a  w  P s z s c f i s i a
Poznań, 20 marca.

(P. A. T.). Komunikat głównego dowdz- 
twa % dnia 20 maima:

Grupa północna: Na odcinku inowo©-
łanakiui nie/pray jaicied ostrzeliwał nasze po­
sterunki pod Tarkowem z kulomiotów i ka­
rabinów. Na odcinku laibiisizydsiiiin odipar-to 
alaik patttolu nieimtecklego kolo niositu p©d 
Rudeirn. Eiickhrost (Dębioineik) i Anitoniow© 
były pod ogniem kulomiiLów i karabinów nie- 
prayjacieMiidi. Na reszcie odoinika pojedyń- 
cae strzały. Na odicinku kcyńskiin silna strze- 
kinina wzdłuż Noteci. Na odcinku budzyń­
skim odparto patiol© niemiecki©, ostrzeliwu- 
jęc© nasze posterunki pod Radwonikiem. Na 
odiciiuku Lubasz między Gołczom a Ruskiem 
utarczki patroJL

Grupa zachodnia: Pod Komororwsikieim 
Olendrunii odiparl© patrol niomieold w silLe 
40-tu ludizi. Oddział ateaniedki, liczący 50 lu­
dzi wtargnął w południ© dw Przyprostyui, ni­
szcząc i rabując mieni© ludmoścL Po zaciętej 
walc©, mim© ognia artyleryjskiego i miotaczy 
miin, odidaiał nasz wyrzucił nieprzyjaciela z 
wioski zadając mu ciężki© straty. Nasz© stra­
ty: jeden lekko ranny. Na Newy Dwór i  Czer­
wony Dwór padł© 250 min.

Grupa południowa; Pod Chachalnią po- 
jedyńnz© straty z kułem lotów i karabinów. 
Zresztą spolkojnie.

Szef Sztaba.

Komisja ccntrulua Zw. za u rd.
wrywa w^eysikie zairządy Zw.. które wzięły tbity 
skiadkow© na fundusz Zjazdu Zw. aaw„ do natych- 
miasio^pgio zwrócenia list do eekrcłarjatu Kom. 
Contr. Zw. zawo-d.

Sckrofara Kom. Contr. Z w. iaW.

T e l c o r a m y .

K o a i i i i !  P s I f i iF i  S i i l i i  G3oeral3303.
, Warszawa, 20 marca.

(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 
z dnia 20 marca 1919 r.

Front Iitewsko-biatoruski. Grilpa gen. 
Szeptyckiego: Na calyin troucie ożywiona

j działalność pieszych i konnych oddziałów wy- 
j wiadowczych. W Nowojelni oddziały lsowień- 
! skiego pułku napadły na załogę bolszewicką, 
i częściowo ją ivzbroily, część uciekła ścigana 
Nd© Nowogródka. Zdobyto 30 wagonów z amu- 
! nicją i materjalem wojennym.

Grupa gen. Lisiowskiogo: Pod Łogiczy-
nem i na wschód od Zaozerja walki z przed- 
niemi oddziałami bolszewickiemi, napierają- 
ceini od strony Łunińca.

Front wołyński. Grupa gon. Śmigłego-Ry­
dza. Nad Stochodeni i na południe od Włodzi­
mierza Wołyńskiego potyczki patroli wywia­
dowczych.

Front galicyjski. Grapa pułk. Berbockie-
go: Artylerja nasza zmusiła do cofnięcia się 
ukraiński pociąg pancerny, ostrzeliwujący 
Bełz. Pod Stajami odparto większy oddział 
ukraiński, usiłujący zbliżyć się do linji kolejo­
wej. Oddziały nasze doszły d© Smolika i Makar 
na południe od Lubaczowa.

Grupa lwowska: Pod Lwowenj spokój. 
Nieprzyjacielska artylerja oddała kilka slrza- 
łów na Pasieki Miejskie j Bednarówkę. Łącz- 

| nie z akcją od zachodu, oddziały nasze wypar- 
j ły Ukraińców i zajęty Przedmieście Czerlań- 
‘ skie, Czerlany, Porzccze-Malanówkę i Porze- 

cze Lubieńskie (na poludnio-wschód od Gród­
ka Jagiellońskiego). Zdobyto przylem 2 kar. 
maszynowe.

Grupa gen. Aleksandrowicza i pułk. Ko­
narzewskiego: W pościgu za pobitym 18-go b. 
ni. nieprzyjacielem przekroczyły oddziały gen. 
Aleksandrowicza linję Tuczapy — Rzeczycza- 
ny, pułk. Konarzewskiego linję Dolinany — 
Ebenau.

Grupa pułk. Minkiewicza: Oczyszczanie z
| ukraińskich wojsk j band obszaru na północ©- 
j wschód od Przemyśla postępuje naprzód. W 
1 ciągu dnia dzisiejszego zajęto Sobol©, Saraku-

f o t !  ii R t c z t i i l  Psótiw a.
Warszawa, 20 marca. 

(P. A. T.). Ze sfer wojskowych komunikują 
nam: „V/ dniu imien.n Naczelnika Państwa o<lbyl 
się w Cieszynie oKkd. w którym uczesLaiozyh czkm- 
kowie misji koalicyjnej. Podczas obiadu wniósł toast 
na cześć Naczelnika najsiacvzy oficer putik. Borusz- 
czaik. Angolslii pulkowuiik Coulsoa imieniem komi­
sji koalicyjnej w Cieszynie wygłosił następujące 
przomó wiouie:

J iy .  czJonkowie koalicyjnej komisji cieszyń­
skiej, czujoiuy, jak wiełiki zaszczyt nas spotkał przez 
to, ż© daua uani była aposobuość obchcKlzenia wraz 
z naszymi wspóltaraćmi, oficurami polska ej armji i 
wysoko cenionymi sprzymierzeńcami imienin ich 
Wodza, Józefa Piłsudskiego. Wiemy wszystko o 
wspaniałym przykładzie patrjotyzmu, męstwa i od­
wagi, jaki ujawnił się, i radośnie witamy tę sposob­
ność złożenia hołdu, naszego podziwu i czci poł- 
sddomu narodowi i jego Naczelnemu Wodzowi Wie­
my również, juk wielką rolę odegrała Polska w 
dziejach świata, jako szermierz wolności i obrońca 
ucdkiiu'dnych i s.abycli. Upadek cosorstwa niemieckie­
go przyniósł jako następ*w© ohydę bolazewtamu i 
spairiakizm. a 1'ołsce przypadło to ciężkie, leca peł­
ne chwały zadanie zwaiiczunia tego zia podwójnego. 
Niechże będzie przekonaaa, że sprzymierzeńcy uży­
czą jej wszelkiej pomocy w jej szl&chotuym boju 
przeciw tym dwum potworom.

Widzieliśmy węsz© wojska dziś rano i przeko­
naliśmy się, jak szczytnym duchem patrjotyzmu- i za­
parcia się tchnie młodzież waszego kraju. Do tej to 
młodzieży waszego kraju, zaprawdę, przyszłość na­
leży. Oby ona stanęła oa wysokości swe,ego zada­
nia i stworzyła wielką i niepodzielną Polskę, znów 
pełną należnej jej chwały. Taka Polska siani© się 
potężnem przedmurzem, które najskuteczniej zabez­
pieczać będzie pokój powszechny. Wznosimy nasze 
kielichy na zdrowie Polski i jej Naczelnego Wodza, 
Józefa Piłsudskiego! ‘

Nastrój podczas obiadu był bardzo serdeczny.

f i & s a t f t  m is ji  m m
Poznań, 20 marca.

(P. A. T.). Wczoraj, o godzinie 10-ej wie-
TOOPŁim opuść:la misija entetmly stolicę Wieilko- 
pohki, żegnając ją — jak zcnpewniaR członko­
wi© misji — z żywą wdizięcaucścia i umnainiem 
dJa uiroi'd ludności, jej gościamości, powagi, 
,pa’aicoiwiteśoi i dojrzałości,

, Naiczsóna Rada Ludowa wjdala na cześć 
miis.i obiad pożegnalny. Pod wrażeńiom ch.wi- 
li rożełania, obiad mia! uroczy at y charakter, a 
zmacaeiai© j©ijo podniosły pomyślna wieści, 
latópe nadoazly o wałkach pod Lwowem, gdzie 
■wojaka poznański© wywarły decydujący 
wpływ na zwycięstwo. Wieści te wywołały 
u wszy siLuch uczieslników obiadu serdeczną 
raidiość.

Echa walk H z i n i i H y .
Poznań, 20 marca.

(P. A. T.). Nacaelna Rada Ludowa otrzy­
mała 'nasłęipująice telegramy: Naczelne do-
wódiźfjwo ma zaszczyt przesiać Naczelnej Ra­
dzi© Ludowej w’ Pozinaniu najserdecaniej=ze 
,pcdzięk©iwaeii© za przy islamie ped Lwów posił­
ków, któro \ \ . so©regu zwycięskich walk przy- 
czyini'ly się d© oswicibodzen ca Lwowa.

W zaslę.pslwi© Szefa Sztabu Generalnego 
Ha'ler pułkownik.

Drugi telegram nadszedł z frontu: Wi- 
tajci© zwycięski© pułki z Ziemi Wielkopol­
skiej pod Gn-Aiikiem Jagiełloństkiim. Czynię 
zadość poUaełbi© serca i wyrażam na ręc© Pa- i 
nów głęboką ©ześć dla całej Wielkopolski, 
która, pizysylając zbrojną pouiioc, dała szczyt­
ne św bidetów© uieiroaenwaiiaości całej Ojczy­
zny. «

(—) Gen. Rozwadowski.

P n j i i S U  ZEiiiD ia aitładśif.
Poznań, 20 marca.

(P. A. T.). 0  usposobieniu Niemiec
świadczy’ wymowni© telegram isikrowy, wy­
dany  z© alacjji w Nauen, kitóiy przedstawia u-

klady misji niemieckiej z misją enteinity w P o  
zuauiu i zaznacza, że zerwani© układów na­
stąpiło dlatego, że Niemcy zażądali stworze­
nia kom tej,i konjtirołująeej, złożonej z 1 Pola­
ka, 1 Niemca i 1 przedstawiciela państw neu­
tralnych. Misja międzysojusznicza zgodziła 
się zaś, by w komisji tej zasiadał tylko przed­
stawiciel polski i przedstawiciel niemiecki. 
Telegram stacji naueńskiej wbrew istocie rze­
czy twierdzi, że misja enienty żądała, aby ko­
misja ta składała się z samych^ tylko człon­
ków państw ententy.

K s l t j  S a i s a i S — S B l i r a J .
Pary ż, 20 mairca.

(P- A. T.). (TcL iskrowy st. warszaw>- 
skiej). Roboty kol© napcawiania linji koie>'o- 
wej Saloniki — Belgrad są w pełnym toku. 
Ruch na tej liinjl będzi© {>odjęty przypuszczal­
ni© w7 ciągu najbliższych 4-ch miesięcy.

Pism a de  Lloyd Osorgae.
Paryż, 20 marca.

, . S A’. T’) ’ (Tel- iskrow-y st. warszmr- 
ficciej). Wilson, Clemenceau i Oriamdo wyslo- 
sowadi do Lloyda Georga pismo, w klórym ' 
proszą go, aby przedłużył swój pobyt w Pary­
żu o 2 tygodni©. Jest tąodli w’etm, że Lknd 
George pozos-tani© w Paryżu i nie wróci "do 
Lrmdynu, póki nie okaże się  konieczna po­
trzeba jego powrotu.

L l i i e  p i l K s i e e .
Paryż, 20 marca.

(P- A. T.). (Tel. islerowy st. wmrszaw- 
skiej). Z Ferrol donoszą: Komendant fran­
cuskiej łodzi patiolującej zajął małerjał wmjenr 
ny 2 nieaniectkich łodzi podwodnych, oraz je­
dną łódź podwodną pozostającą w  porcie.

te

Wczoraj o godz. 12 w południe od,było się 
pierwsze orgaiateacyjue pesiedzenie nowej ltady 
micjak;ej. Radni zebrali się w komplecie, jakołea 
przedstawiciele pism warszawskich i prowincjonal­
nych. Galtsrja szczeuiie zape-uLoua pubiicanuócią. 
Otworzył posiedzenie prezydent Drzewiecki, zazna- 
c&iij<£c, że pirawooiooiioś^ w yboirów <Jo iiaidy Dii’cj* 
skiej została w drodze urzędowej stwierdzona i u- 
zuana, poczein zglo-at wniosek w sprawie prayhycae- 
nia Ś npska do Polaki.

R. LypacewLcz powołując się na odnośne ary- 
kuty uslawy i regutaaunu wyborczego, domagał się 
nieawłoczuego dukouania wyboru jrezydjum Rady, 
celom odbywania dalszych wyborów na czroakowr 
magialraiSj pod przewodnictwem 'prezesa Rady.

Wniosek r. Ly-pacew uczą poipicail r. Libicki. 
Tylko r. Berkowski proponuje przedewszys.kiom 
wybrać magteuat, później zaś dokoaiipietować Radę 
z pośród zastępców, co będzie mcżiiwcm do usku- 
iecznkaia w czasie prcpcacwanej przerwy. W koń­
cu jednak wniosek r. Libickiego większością g-lcsów 
59 przeciwko 57 przechodzi.

Z kolei Itada przystąpiła do wyhccu prezesa ł 
sekretarzy. Wybrano więc najstarszego wiekiem r. 
Pruffeira, oraz najmłodszego r. Gcidinbcrga. Do glo­
sowania przystąpiło 119 radnych: z tych 6 glssów 
unieważnić®o, a 2 były pusto. R. Ignacy Bziiiiski 
(lista Nr. 15) otrzyma! 62 glosy, a r. A nur Śliwiń­
ski (Nr. 22 Komitet dcajicknalyczny reformy gospo­
darki miejskiej) — 51 gL Przeszedł więc ua prezesa 
Rady miejskiej znów r. Ignacy Baliński. Pćźaiej 
przystąpiono do sprawy wynagrodzenia dia prezy­
denta, wice-prozydeatów i ławników.

N, U. Uottcruiund przemawiał za możliwi© jak- 
najlepszem wynagrodzeniem dla tych panów. Tego 
samego zdania jest też drugi N. D. Nowodworski.

Bandu wiec Krlich twierdzi, że nie należy usta­
lać peuisyj dla ławników, nie znając z góry istotnej 

j ich pracy; dalej, że nigdzie niema tylu wLce-prezy- 
! dentów, co u nas.

Tow. Jaworowski sJjsanie występuje przeciw 
I zbyt wygórowanym pensjom dla prezydenta (30 tys.
I marek rocznie) i wice-prezydentów— (24 tys. mk.). 

Należy dla nich ustalić 18 tys. marek rocznie, a ław­
nikom przyznać jakucjwlęcej za ich przewidywaną 
całodzienną pracę. Wszak ławnicy powinni jakinaj- 
więcej pośw ięcać czasu sprawie rozwoju gospodarki 

; miejskiej.
Przedstawiciel „Poale-Sjoeu", mówca b. słaby, 

zacina się; mówi chaotycznie, jest za pensją 19 tya 
mk. rocznie dla prezydenta, a 13 tys. tuk. rocznie 
dla wiice-prezyd. i ławników. 1 znów ustalają pensjo 
inni mówcy. W końcu tow/. Jaworowski proponuje 
przerwać tę jałową, monotonną dyskusję.

W ogóle zaznaczyć należy, że sprawę tę prowa­
dzono nader chaotycznie. Panowie kupcy-Żydzi i or­
todoksi z listy Nr. 11 głosowali, wraz z endecją, na 
korzyść prezydenta, przeznaczając mu dość wysoką 
pensję 30 ty3. marek roczni©, 24 tys. mk. wice-pre- 
zydealiom, a 12 ljTs. mk. ławnikom! W końcu więk­
szością 78 głosów przechodzi wniosek w aprawie 
przyznania ławnikom 12 tys. mk. pensja rocznie.

W imieniu ,.Bun,du“ r. Orzech odczyteje dekla­
rację w sprawie usunięci® od wyborów na pre­
zydenta i t. d., wobec burżuazyjnego skied u obecnej 
Rady miejskiej. Przystąpiono do glosowania. R. 
Drzewiecki otrzymał 61 głosów, tow. Jaworęwski — 
20, a r. Supćdski — 6. Wy brano więc na prezydenta 
poinoiwnć© inż. Drzewieckiego. Wysunięta kandyda­
turę Zawadzkiego na wice-prezydeata.

Tow. Jaworowski mówi, ,.ie kandydatura Za­
wadzkiego jest prowekteją robotników, którzy wy­
powiedzą ostrą walkę magistrate wń ‘. Zarządzono 
przerwę. Wielkie pca-uszenie, myślano już. że ende­
cja cotnie jego kandydaturę. Ale gdzie tara! Otrzy­
mał Zawadzki 59 głosów7, więc przeszedł na wice­
prezydenta, jak również inż. Jcmćke, klóry otrzyuiat 
85 gł. na to stanowisko (widać znów dzięki kupcom- 
Żydom i ortodoksom pp. Szerciszewiikioniu. Truslde- 
rowi. ZclbcrgcwL Raabesnu i innyin), Artur ŚFwia- 
std 89 gL (zirzokł się), tom7. Tor Stmisiaiw 37 g i 
(zrzekł się), r. Wejsbtat 19 g l  i MiUiinowtóu 5 g l



„ R O B O T N I K "  p i ą t e k ,  21 marcą 1919 r. Nr. 129.

Cu Zarzsdfiw i la d  Iń Za w d sw jt i i .
Dnia 23-go b. m. (w niedzielę) w W ar­

szawie, o  godz. 10-ej rano rozpoczną się obra­
dy Konferencji delegatów bezpartyjnych i kla­
sowych związków zawodowych z całego b. 
„Królestwa'*. Konferencja zwołana zostaje 
w  celu ujednostajnienia i scentralizow ania 
całego ruchu zawodowego, rozpatrzenia pro­
jek tu  nowej ustawy i t. d.

Każdy zarząd wysyła swych przedstawi­
cieli podług następujących norm : związek li­
czący do 500 członków — 1-go del. od 500 — 
do 1COO — 2-ch delegatów ; od każdego na­
stępnego 1000 ozl. Zarząd m a prawo wysiać 
po 1-ym delegacie.

Rady Zw. zawodowych m ają prawo wy­
siać od siebie po 1-ym del. Delegaci muszą 
m ieć upoważnienie na piśm ie z pieczęciami i 
podpisam i zarządów związków i muszą przy­
wieźć za sobą odpowiedź na rozesłane kwe- 
stjonarjusze.

Inform acje o miejscu posiedzeń Konfe­
rencji delegaci otrzymają w Sekretarjaoie Ko­
m isji C entralnej Zw. Zawodowych (ul. Chło­
dna Nr. 10).

Komisja C entralna Zw. Zawodowych.

Z dzielnicy powązkowskiej.
Uwaga! Dziś, w piątek, o godz. 7-ej wlecz, ze­

brani© wszystkich członków dzielnicy powązkow­
skiej P. P. S. w nowym lokalu dzielnicy, Żytnia 
24 — 26, I piętro.

Uprasza się wszystkich towarzyscy i towarzysz­
ki z fabryk o punktualne stawienie się.

BacznośćI Komitet dzielnicowy Powązki!
Dziś, w piątek o godz. 5-ej popol. zebrani© ko­

mitetu dzielnicowego. Stawcie się wszyscy.
Ważne siprawy na porządku dziennym.

Baczność Praga!
Dziś o godz. 6 wieczorem odbędzie się zebra­

nie Komitetu dzielnicowego, ul. Białostocka 1 litera 
D, mieszkania 7.

I życia partii.
D iiś, o godz. 5-ej pp. posiedzenie Prezy- 

djum  Frakcji P. P. S. w W. R. D. R. — Wszys­
cy członkowie obowiązani są być na zebraniu.

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki dzielnicy 
Ochota!

W piątek, dnia 21 b. m. o godzinie 6-ej wiecz. 
w lokalu dzielnicy Ochota, Al. Jerozolimskie 93, 
odbędzie się konferencja dzielnicowa z porządkiem 
dziennym: 1) Sytuacja polityczna; 2) Wybór dziel­
nicowego komitetu; 3) Wolne wnioski.

Prosimy Towarzyszy i Towarzyszki o punktual­
ne i Mcane stawienie się z© względu aa ważność 
praw. Komitet Dzielnicowy.
Baczność! Towarzysze i Towarzyszki dzielnicy 

Jerozolima.
W piątek, dnia 21 b. m. o godzinie 7-ej wiecz. 

w sali dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie 
organizacyjne. Prosimy o liczne stawienie się ze 
Względu na ważne sprawy.

Dzielnicowy Komitet Robotniczy.

Sekretarjat W. R. D. R.
prosi przedstawicieli fra&cyj o przybycie punk­
tualne na posiedzenia kom isji: aprowizaeyjnej 
— sobota o godz. 6 wiecz., kulturalno-oświato­
wej — sobota o gi>dz. 6 wiecz., komisja w spra­
wie handlowców — sobola o godz. 5 pqpof.

Wolski Klub Robotniczy.
Dziś, t. j. w piątek, o godz. 7-ej wlecą-, w lo­

kalu Klubu, Wolska 44, tow. Hem pel wygłosi odczyt 
„O spowiedzi** (drugi z cyklu: „Chrześcijaństwo a 
socjalizm").

Prosimy towarzyszy i towarzyszki o licznie przy­
bycie i o niespóżnieaie się.

W sobotę, o godz. 6-ej wiecz, od/będzie się ze­
branie dyskusyjne poświęcone zagadnieniom aktual­
nym. Zagai tow. Henryk. Wstęp bezpłatny dla 
członków i gości.
Bezpartyjny „Klub prolotarjacki", Leszno nr. 53

zawiadamia, że w dniu 21 b. m. o godz. 8-ej w. od­
będzie się w lokalu Klubu referat o reformach spo­
łecznych i konstytucji 3 maja 1791 roku.

Bibljoteka i czytelnia pism przy Klubie otwarta 
codziennie od 6-ej do 8-ej wiecz.

Zakończenie strajku zdunów.
Strajk trwający 3 dni został zakończony zwy­

cięstwem robotników. Uzyskano 8-godzinay dzień 
pracy i angielską sobotę. Akordowa robota została

zniesiona zupełnie, a została wprowadzona dniówka 
z plącą dzienną 30 marek przy robotach kwadrate- 
łowych i 32 marki przy robocie gładkiej, a na wy­
jeździ© dodanie mieszkania i życia lub djety na ży­
cie. Dzięki solidarności robotniczej strajk został 
wygrany przez robotników.

Warszawska Rada Delegatów Robotniczych.
Komisja mandatowa podaje do wiadomości, i© 

na posiedzenie R. D. R. delegaci ze starymi legity­
macjami Rady nie będą wpuszczani, że zamiany le­
gitymacji przed posiedzeniem Rady nie będzie, wo­
bec czego prosi delegatów, którzy nie zamienili 
swych starych legitymacji o zgłoszenie się do Se- 
kretarjatu w godzinach między 1 1 — 1 lub 4 — 7.
Z wydziału aprowizacyjnego robotniczych St. 8p.

W piątek, dnia 21-go b. m. o godzinie 6-ej wie­
czorem._ w lokalu przy ulicy Leszno nr. 53, odbędzie 
się posiedzenie Rady Stowarzyszeń robotniczych wy­
działu aprowizacyjnego. Porządek dzienny: 1) usia- 
leuie budżetu; l, przyjmowanie do wydziału no­
wych stowarzyszeń (ogólna Kaja zachowania s ,ę j; 
3) założenie biura porad: 4) sprawy bieżące.

D ziś  d. 21 m a rca  1919 r . io?4

Asjialy Polskiej M  Paislrasj
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 96,95
600 mark., koron., rubl., za 484,72

1000 mark., koron., rubl., za 969,45
5000 mark., koron , rubl., za 4847,22

10000 mark., koron,, rubl., za 9694,45

Kronika.
Zawieszenie pisma. Z rozporządzenia ministra 

>spraw wewnętrznych zawieszono pisano robotnicze 
p. Ł „Robotnik Miejski** na podstawie §§ 128 i 129 
rosyjskiej ustawy karnej.

Ze Stow. prac. handlowych, Zielna 25. W pią­
tek, dnia 21-go b. m. o godz. 7-ej wiecz. w lokalu 
Stow. prac. handl„ Zielna 25, odbędzie się dalszy 
ciąg ogólnego zebrania poświęconego 6pnawie 
Związku zawodowego. Sekcje branżowe proszą 
wszystkich członków o jaknajliczniejeze przybycie.

(m) Spis zakładów fryzjerskich. Na skutek o- 
dezwy wydziału zdrowia, uaczelinuk policji polecił w 
ciągu dmi 15 dokonać spisów zakładów fryzjerskich 
l przesłać takowe do referatu sanitarnego poi kom.

(m) Aresztowanie przestępców kryminalnych.
W ciągu doby ubiegłej zostali aresztowani: Pejsak 
Beja i Ryika Goklbergowa — oskarżeni o paser­
stwo; Józef Dąbek i Wacław Burzo — oskarżeni o 
kradzież ubrań i artykułów żywnościowych we wsi 
Woli-Araotowskiej, z mieszkania Stanisława Psketa; 
Stanisław Włodarczyk — oskarżony o okradzenie 
składu masarskiego w Piasecznie; Jan Trojanowski 
— oskarżony o kradzież mieszkaniową na sumę 300 
marek.

(m) Połknęła... zęby. Zamieszkała w domu nr.
110 przy ulicy Leszno, 25-ietmia kobieta, przekupka 
z pd. Kercelego połknęła sztuczne zęby. Zgłosiła się 
ona na stację Pogotowia, gdzie Lekarz dyżurny usu­
nął jej z przełyku nieszczęsne zęby.

(m). Przy pracy. Właściciel składu drzewa przy 
ul. Żytniej nr. 42, w czasie rąbania drzewa, zrani! 
się siekierą w prawą rękę. Po»aw&nkowanego opa­
trzył Lekarz Pogotow ia.

Z poisotlii b rak u  m ie jsc a  przs>  
ważną cząśo kromki oukłada- 

my do południowegoi
 ..

Teafr i muzyna.
Teatr Wielki. Dzdś „Żydówka" z pip. Korole- 

wicz-Waydową, Dygasem i Ostrowskim w rolach 
głównych. Jutro baaefis reżysera Kowalskiego.

Teatr Polski. Dziś „Miramdoiina**.
Teatr Rozmaitości Dziś po* raz ostatni „Marta".
Jutro premjera sztuki Fijałkowskiego „Pan 

poseł".
Teatr Mały. Dziś dowcipny „Brat marnotraw. 

ny*‘ Wikto* a.
Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka" z Messalówną.
Teatr LctnL Dziś premjera komedji Abrahamo- 

wicza i Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności** z Fert- 
nerem, Frączkowskim, Leszczyńską, Baumanową i 
Morską w rolach głównych.

Teatr Praski. Dziś „Orlę" RostandA
Teatr Powszechny. Dziś „Krzyżacy**.
Teatr im. Staszica. Dziś „Rozhosz© domowego 

ogniska".
Teatr Mozajka. Dziś „Która?", operetka Mess® 

gera.
Toatr Miraż. Dziś nowy program.
Czarny koL Dziś jednoaktówki.
Klub futurystów. Cech' poetów.
Z Filharmonji. Dziś koncert symfoniczny pod 

dyr. Birnbauina z udziałem śpiewaczki Crawford. 
W programie utwory d'lndy ego i Straussa.

MICRON
M arsza łk ow sk a

toq  H o ż e j .
8lb

# P ierw szy  ro sy jsk i ob raz fabryk i C hanionkow a w IHoskwiel
Dramat polityczny w 5-n 
cs. s ostat. dni caratu sa 
snakomltym polskim ar­

tystą W. M irak ins

# r ie r w sz y  ro sy jsk i ob raz fabryki Cbankonkot

|  Zycie za wolność
1) Piknik. 2) Wbraw woli rodziców. 3) Kasańakl wstę­
puje do partjl. i) Zamach na gubernatora N. 5) V  
oebranls. 6) Zesłania na Syberję. 7) Ucieczka s ka­
torgi. 8) Polowanie na ludzi. 9) Walka s tandarme- 

rją. 10) Śmierć Kazańskiego.
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Robotniczy Wydział ftprowizacyjnij*
podaje do^ wiadomości wszystkich członków zrzeszonych kooperatyw robotni­

czych (Prom ień , Sam opom oc, Jed n ość , Z jednoczen ie, S trzech a  Ro­
botn icza ,) że od dnia 21 m arca będzie sprzedawany smalec am erykański po cenie 
Mk. 5 za funt w następujących sklepach:

Chłodna 28, koop erat. Prom ień  
S en a to rsk a  9, ..
S o le c  103 „
Dobra 5 3  „
W iktorska 3 (Mokotńw) „
W olska 7 koop erat. „Sam opom ooH 
C zerniak ow sk a 83  
T argow a 4 8 . (Praga)
P ańsk a 97 
M okotow ska 8 
Mała 13, (Praga) ,,
R ym arska 14, kooperąt. „Jedność**
T w arda II .. ..
Nowolipki 56  
D zielna 47  
T argow a 37 
L eszno 38  
Nizka 47  
K rochm alna 30
N ow olipie 7 ,, „S trzech a  Robotnloza**

. omalec będze  sprzedawany w ilości jednego funta, na Kupon JSli 2 karty sek­
cyjnej Wydziału zaopatrywania.

• j  Komitety i sklepy fabryczne mogą nabywać smalec hurtownie, składając od­
powiednią uosc naklejonych bonów w biurze Robotniczego W ydziału Aprowizacyjnego 
Leszno 53 od godziuy 8-ej do 3-ej i wpłacając należność.

W krótkim  czasie, wyłącznie dla członków kooperatyw otrzymamy pewną 
ilość smalcu pozakontyngeusowego oraz skondensowanego m leka dla dzieci.

M o iii itz j  Kjflłial l i i o w i i i t j i i j .

Zdrowie Jest skarbem!
Słynne w  całym świeci®
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„Z jednoczen ie1*
u
n

Robotnrozy Wydział Aprovizacyjny
podaje do wiadomości członków zrzeszonych kooperatyw robotniczych (Prom ień, 
Sam opom oc, Jed n o ść , Z jednoczen i, S trzech a  Robotnicza), że są do
nabycia m aterjały na ubrania m ęskie i damskie. Próbki m aterjałów można oglądać 
w lokalu biura wydziału przy ul. Leszno 53 w godzinach między 12 a s-ią pp. Za­
mówienia będą przyjmowane tylko w ciągu trzech dni 21, 22 i 24 marca. Przy za­
mówieniu trzeba wpłacić całkowitą należność. Ceny m aterjałów od 20 do 50 m arek 
y za metr.

Płare ii 3 5  f e n .  s
za zużyty papier, gazety, makulatury, obcinki 
1 t. p. L eszn o  4  sklep materjałów piśmiennych

Plate is 3 5  f e n . $

Za zużyty papier, gazety, makulatury, obcinki 
l i p .  K ró le w sk ą  3 9 | m . |2 f na parterze.

Z i o ł a  z gór H a r c u  Ora luera,
zalecane przez najsłynniejsze powagi lekarskie, jedyny z najniezbędniejszych środków dla utrzy­
mania zdrowia. Napój ten, pr/.yjmowany w ilości 2—3 szklanek tygodniowo le<-zy: wyrzuty, bSZl- 
je, uderzenia krwi na sławy, henotaiay, abstrakcję, numaiyzm, derkania żołądki l t. p ,  przywra­
ca apetyt I prawidłowa trawienia. Działa skuteczni, w wypadkach zapalenia płua, influenzy 1

esaieryny.
Uwaga: Każd. pudełko oryslnatni I prawdziwe jeef tylko w opakowania oolsklem. 
żądać tylko W Opakowaniu pOiSkiim w pierwszorzędnych aptekach i składach aptecznych. 

J205 P r z e d s ta w ic ie l i  C h m ie ln a  4 9 , m . 19.

D z i ś  o g. 7-ej w. odbędzie się w lokalu naszym dalszy ciąg

Ogólnego Zebrania
poświęconego sprawie Z w i ą z k u  Z a w o R o w e  - o

S e k c je  branżow e w zyw ają w szy stk ich  sw ych  cz ło n k ó w  do jak*
n a jliczn ie jszeg o  sta w ien ia  s ię .

1267 Z a rzą d  S to w . P r a c .  Handl. Z ielna 2 9 .

Najsilniejsi* .

u s ta je  u s ty c h m ia s t  po zaA yciu p ro szk u

i m i i m u
„Ap. Kowalski *

2 ą d a ó  w  a p tek a ch  i sk ła d a c h  a p tso zn y o h . 
Cena p r o szku  50  fan .

D n n Ś h u  d0 W ładz i S ą d ó w . Przepi- 
■ * * * * * "  eywani* na maszynach. Tłu­

maczenia tanio. 132 M a rsza łk o w sk a  132.1240

O g ł o s z e n i a  d r e i i i i e o

(hnrflhy* żołądka, kiszek, obstrukcje, he- 
llUIUtłj. moroidy, leczą szwejcarskie zio­

ła JD-ra Bauera. Sprzedaż »  aptekach i 
składach aptecznych. 1166

IfdiiiliO me^ e’ P'aniua, dywany, garde- 
uujJujv robę, bieliznę, kwity lombardowe 
Proszę się przekeuać. Ceny najwyższe. 
„ Ekouomja" Marszałkowska lb l  w pod­
wórzu. 1203

U l

:n

lozmaite, przedwojenne wy­
bór wielki, okazja wyprzeda­

ję najtamell Szpitalna 4. 1179

Nil fltu przyjmuje obstaiuuki nicofra- 
iłu luljf nie reparacje Jurawieo m ęski 
chrześcijanin, Złota 24. 1144

jhu do poboru Wojskowego, Minister­
stwa, Sądów, porady, sprawy je ­

dna m arka. Leszno 38, Henryk. 1244

ochroniarek przy Związku Zawo­
dowym Nauczycieli żydów Solna 

J\i i  podaje do wiadomości że w niedzie­
lę dn. 23 m arca odbędzie się ogólne ro­
czne zebranie sekcji. Koleżanki są pro­
szone o przybycie punktualnie o godz. 6 
wieczorem.   1260

M i n c u  wyczeszki kupuję, płacę dobrzs. 
nfU .Ji Kałnszyuer, Dzika 17 m. 6. U87

rozprzedam meble salonowe,
(jui>Kiiiiji|b stołowe, sypialnię, wiolon­

czelę. M arszałkowska 71— 16. 1214

iotograficzny do sprzedania w 
  Siedlcach, najlepszy punkt. Wia­
domość W arszawa, Now y-św ial 55 fabry­
ka stempli „Union". 1*205

.Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.


